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ROZMAITOŚCI.
We Wtorek N °' JI. 16. Marca 1819.

O Klassyczności i Romantycznotici tu­
dzież o duchu poezyi JPolskiey.

.( Dokończenie. )

Cc do czucia romantyoznośoi, (ieżeli ią 
czytelnik w tym duchu uważać zeebet, iah ią 
wyżey rozwinąć się Starałem, nie pozwolę so­
bie więcey żadnych uwag; byłoby to albo­
wiem, wykreślać władzę myślenia, nadawać 
przepisy czuciu* wzór rey iest w naturze, z 
którege czytać niht się od nikogo nie nau­
czy. Każdy iako człowiek poymuiary czuciem 
głos i widok ratury, oraz dzieiów człowie­
czeństwa, poymuie ią; iako Polacy Chrześci­
janie me szphaymy wrażenia romantycznego 
z Religii, w tych okropnościach posępności , 
iak ią znalazły lady Germańskie - szanuymy w 
niey łagodpieysz® towarzyskie uczucia," lakie­
rni tchnął Święty iey Prawodawca, jakie ziey 
nauk wypływać powinny, i iah ią przodko­
wie nasi poymowali. Jako Polacy przywiąza­
ni do ziemi Oyców, nie szukayiny do wspom­
nienia na przodków , wzorów w rycerskiey 
peezyi średnich wieków, maluymy ich sposo­
bem obywatelskich rycerzow, zaiętych radą 
o iey dobro, źyiących z rolnictwa, nie waru­
jących sie po skałach iak orły, nie wypadają­
cych z gniazd swoich iah 01 ły na zdobycz po 
bliskich równinach , nie za sławę dam swoich 
ale za ziemię walczących. Teraz szczegól- 
mey żyiemy w wieku pełnym wspomnień. Cu­
downe losy naszey Oyczyzny są wielhiem po­
lem dla peezyi. Romantyczn.ością naszą', są 
nasze niegdyś miasta, których obwody iuz 
czarna rola przykryła; smutne grody , w któ­
rych nasi Królowie przemięszki wali a do 
których murów teraz wieśniacy strzechy swo- 
ie przytykaią; Stolica, gdzie teraz na oddzie-
.lońey ziemi śpią dwie ukochane rodziny Kró­
lów naszych i tylu rycerzów ; Sybilla , gdzie 
marne pozostałki świetności naszćy przed za­
gładą uniesiono; mogiły rycerzów, które po- 
niwach naszych wszędzie napotykamy ; rycer­
stwo, co na wzór Eneasza zniszczona opu­

ściło Troię, nie dla zakładania nowey sie­
dziby na ziemi Lalyńskiey, ale (łła dochowa­
nia oręża z okupem krwi za cudza sprawę , 
aby z nim wrócić do grobu Oyczyzny z nie­
słychaną nadzieią.

O ile wzorów- Niemiechiey , czyli Frań- 
cuzkiez poezyi trzymać się mamy, powinien 
każdemu wskazać gust Narodowy, nie zaś n- 
przedzenie za iednym , albo przeciw drugie­
mu- Nie bądźmy echem cudzoziemców. Nie 
na samem zachowaniu form.alności i przyięte- 
go gustu zalety iedney, ani też na odstąpie­
niu wszelkich, przepisów zawisły piękności 
drugiej-. Geniiusz mnie swobodę swoię z 
prawami pogodzić; mierny talent, nic prócz 
ich niewolniczego dopełnienia , nie zrobi. 
Strzeżmy się saijney powierzchowności Fran- 
cozkiey, nie do uczucia, ale do gustu tylko 
inówiącey, gdyż wyższe iest poezyi powoła­
nie ; strzeżmy Śrę^ zapuszczania Niemieckiego, 
klóie miasto nadania barwy wyobrażeniom, 
zaciemnia poięoie. Nie szanuymy wyłącznie 
w poezyi samego dobrego tonu, iah hasFran- 
cuzi muczyli, gdyż ona iest iedynym pomni­
kiem złotego wieku; i teraz, iak na godach 
świąt Saturnowych , powiuni wszyscy mieć do 
nie,y uczestnictwo, Francuzi nie znaiaey w 
swey poezyi tylko wysokie osoby, albo "ideal­
nych pasierzów, nie maluią obywatelstwa, 
czem Niemcy poezyię swoją upowszechnia.ą , 
i zbawienne osiągają skutki, wystawuiąc pię­
kny ideał rodzinnego pożycia Czcić należy 
cnoty j zasługi wielkich osób, ale nie wysta- 
wiaymy ich, iak Francuzkie zimne ody, i za­
wsze iednotonne traiedyie. w których, nie 
odznaczają ich piętnem charakteru, wieku i 
stopnia, ale z jednakową zawsre galanteryia 
i Jworszczyzną, każą im deklamować. Nie 
na błachem też tylko zaspokoięniu praw do 
nodobieństwa przez termin 24. godzin, i czte­
ry ściany, ale na wrażaiącem i rozsądnem 
rozwiiamu wątka sztuki, zalezy zam<ar dra­
matyczny; sądźmy o sztuce Według tego, ile 
nas do końca interessuie, iakie uczucie zo­
stawia w nas po opuszczeniu sceny. Nie róh-
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my równie iak Niemcy wszystkich bohaterów 
SŁumłffemi poetami; szanuymy obok natury 
sztukę i przyzwoitość, nadewszyslko kunszto­
wne, nie niewolnicze prawdopodobieństwo. 
Nie bądźmy iak Fiancuzi niewolnikami prze­
pisów, ażeby się cóś naturze zostało ; nie 
bądźmy iak Niemcy zuchwałemi ich przestęp­
cami , ażeby naturze służyła sztuka i prawa 
rozsądkn. Poezyia być powinna iah kamień 
drogi, który rnaiąc wartość swoię wewnętrzną 
przez polor i sztukę nabiera iey ieszcze, i dla 
oka powabnieyszym się staie. Wewnętrzne 
poezyi zalety, ozucia i iipaginacyi, osoblir, ić 
zaś dążenia filozoficznego widziemy w Niem­
cach; zewnętrzne, gustu i poloru, mamy w 
Francuzach; powinnibyśmy obied wie połączyć, 
iak nczncia czerpane z powszechney natury, 
tak przepisy wynikłe z powszechnego rozsąd­
ku, wszędzie służyć powinny. Słońce wszę­
dzie płody rozwfia gdzie sięga, ale ręka sztu­
ki idzie mu na pomoc. Gdzie płodna ziemia, 
tam sztuka strzeze przebuiania i zdobi ią, 
gdzie rnniey płodna, tam więcey dopomaga 
naturze.

W krytyce nie róbmy z poezyi umieię- 
tnosci, ażeby się tylko znawcom podobać ino- 
gła, nie iest ona dla oddzielney klassy do­
bry gust sobie przyznawaiącey, ale dla całey 
publiczności Każdy Naród odmawia z pa-, 
mięci swoiego Rasy na, Shakespeara, 
Tassa, Krasickiego, Szyli er a, bo 
każdy z nich dla swoiego pisał Narodu, we­
dług właściwego, mu gustn.

Kiedy się przodkowie nasi piórem wsła­
wiać zaczynali, nie mieli krytyki, bez niey 
odżywiło się światło zp S ta n iśła wa. Francuzi, 
u których literatura stała się r.zeini osłem, spo­
sobem do życia, zarzuceni mnóstwem piszą 

B cycli, mogli sobie w kiytyce ponwolić szy­
dzącego i ncinkowego sposobi) wad wytyka­
nia ; u nas, gdzie, dzięki Bogu I literatnia nie 
iest rzemiosłem , »le owocem szczerey chęoi, 
wolney od obowiązków chwili, nie celem zy­
sków, ten rodzay krytyhi ostaćby uę nie po­
winien Jak autorom szanować należy zdro­
we i życzliwe rady , tak równie krytyk, nie 
powinienby znieważać chęci piszących. iedy- 
nie może dla tego, ż£ go dowcip , wzór Fran- 
cuzhich ucinków, i t. d. 'niespokoy.nym czyni. 
Niemaszw naszey literaturze wybuiałości, coby 
nożyc krytyhi potrzebowała, woła rnczey o pro­
stowanie i podparcie; poświst płochego wiatru
poniży ią , ale nie pomoże do wzrostu.

Jakzeto wielkieini ofiarami Naród nasz 
dobiiał^się o swoie zwyczaie i język! Jakże 
szanować powinien te iedyne dziedzictwa,

które mn w czasie zagłady towarzyszyły ? Ję­
zyk nasz , nayznakomitsza gałęz słowiańszczy­
zny, matki nayliuznieyszych ludów, iedynie z 
żyiących ięzyhów budowę starożytności noszą­
cy , ileż ieszcze w miarę- swey doskonałości 
potrzebuie pieczy i rozwiwnia? Ale niedosta­
teczne są praoe uczonych, ieżeli płeć piękna 
wszędzie, czystość i wdzięki mowy utrzymu- 
iaca, ięzyha Oyców w domowem pożyciu sza­
nować nie będzie. Jeżeli Polki uzbraiały 
właśneini rękoma synów na obronę Oyczyzny, 
iakże mogą być niepamiętneini na iey ięzyk ? 
Jakże dzieci , ta potomność pod ich opieką 
wzrastaiąca, ma bydź iedynie obcym ięzyhiem 
zaietą, gdy nauka Oyczystego niańkom tylko 
oddana, a użycie iego do sług ma być obró­
cone 1 Czyliż do pieszczot rodzicielskich , do 
słodyczy'domowego pożycia, niedostatecznym 
iest serdeczny ięzyk swey ziemi ? Dziwią s.ę 
i unoszą cudzoziemcy nad iego pięknościami, 
gdy ie w pismach Polaków rozumieią ; cóżby 
im odpowiedzieć, dla czego w domu nie iest 
używany, i może więcey do pióra, aniżeli do 
rozmów iuż służy ? Chlubiemy się dokładnein 
wymawianiem Francuzkiego ięzyha, więcey 
byśmy się naszym szczycili, gdybyśury mu 
chcieli poświęcić tyle nauki i tyle lat dzie­
cinnych, ile ich dla tamtego łożemy Nie u- 
bóstwo to , ani brak wdzięku w ięzyku Oy­
ców, ale raczey iego szczerość, zwięzłość i 
zaniedbanie go przez płeć piękną , iest przy­
czyną , że do posiedzeń obcy przybraliśmy, 
iaho obfity wn'C nicznaczące wyrazy grze­
czności, przydatny do oboiętnych rozmów, 
do uprzeymo - zwodniczych listów , słowem 
do wszystkiego , co pięknem n i c naz.yw my. 
Płeć piękna we Fraueyi wzniosła swóy Ję­
zyk, płeć piękna Niemiecka pomogła mu do 
wzrostu, gdy porzuciła obcy, z którego my 
iuż tylko wydobyć się nie-- możemy.

Polacy! wshazuią nam dzieie , iak dłu- 
gieini wiekami od Egiptu przez Grecyia na 
brzegi Tybrn, aż do Sekwany, daley do 
Renu przechodzi światło ku Fółnocy ; wi- 
dziemv , iak córki Latyńskiey i Ger­
man s k i e y matki, według właściwego ducha 
rodu swoiego, ubiegaią się wzaiemnie o swóy 
postęp w naukach, kunsztach i narodowości: 
szczep Słowiański, ginący we mgle staroży­
tności, w naylicznieysze poholenia rozrodzo­
ny, nayobszerniey ziemię osiadaiąoy, czyi 
nie powinien równie odznaczać się duchem 
właściwym w guście i płodach geniiuszu, tak 
iak się od niepamiętnych wieków ięzyhiem i 
charakterem nigdy nieodinieńnym piętnuje ? 
Czuć powinniśmy naszą przeszłość, naszą po­
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tęgę Siowifńską, a naywięoey przeznaczenie; 
które nam koley czasu i 'wielkość Monarchy

f otbie. Z chlubą Słowiańskiego szczepu, da- 
iśiny Europie przykład bronienia praw swu- 

ich, dobywania z grobu OyezyZny; w obli­
czu dziwnego Świata, uięliśiny 'ię za dłonie 
krwią wzaiemną zbroczone , z ludem pcbra- 
tymczvm; niegdyś straż i ofiara. Europy, dziś 
staliśmy się zarodem pomyślności obszernego 
pobratymczego Ludu, narzędzieir rozwijania 
tych zasad , które czcił wielki Monarcha , a 
które tkwiły od wieków w Narodzie naszym. 
Pcmniymy, że światło i duch Narodowy, 
pod każdym względom ; są iedyną rękoyini- 
ią tego, do czego nas inęztwo, poświę­
cenie się obywat dskie i wspaniałość Mo­
narchy cudem Opatrzności na nowo wró­
ciły.

P e r s y i a.
Z powodu bytności w Wied ni u Po­

sła Perskiego Mirzy Abul Hassana 
Chana umieścił Dostrzegacz Anstryiacki' po­
niższe wiadomości o Kraiu Perskim

Szach ma około 48- *at, a panuie lat 20. 
Napisał zbiór pieśni lirycznych , których ko- 
piią pos ada Pan Joann in pierwszy tłó- 
ttacz Francuzki w Stambule.

Z 6', żyiących Xiążąt i tyluż Xiężniczek 
(w ogóle lio) dwanaście z liczby ostatnich, 
zaślubionych iest z Magnatami Państwa, a 
dwudziestu pięciu z liczby pierwszych, śą 
częścią Wielkorządcami , a częścią piastuią 
inne znakomite w kraiu dostoyności. Nazwi­
ska dziesięciu pierwszych są następujące ; 
Mohammed Ali Mi/sa, naystarszy Wiel­
korządca Iraku, mieszso w Re/manszah. 
Mo h a m m e ś W e 1 i M.’ >•$ a , Wielkorządca 
C h® r a s s a u u , mieszka w Mec h.h e,d- A b- 
bas Mirsa, syn trzeci, ogłoszony następ­
cą tronu, pochodzi bowiem przez matkę ze 
fczlachetney krwi R a d s t b arów, Wielkorządcą 
Aserbeidschanu , mieszka w Tebris. 
Ali Mege Mirsa, iest Wielkorządcą Ra- 
* wi n u. H u ss e i n 'A 1 is Mirsa, Wiel-. 
bórządca właściwey Persy i czyli Far su 
1 iszfca wSchiras. Ali Szach Mirsa, 
Wielkorządca w dzisieyszey Stolicy Tehran. 
^assan Ali Mirsa, Wielkorządca, bawi 
^unże. Mohammed Kuli Mirsa, iest 
Wielkorządcą w Masenderan. Mohain- 
^ed Teki Mirsa, iest W ielkorządcą w 
^nrudszerd Hsider Kuli Mirsa*.

Trzy naysławnieysze miasta Państwa są: 
Tehran dzisieysza, Ispahnn dawna sto­
lica Państwa i Schiras, sławne z piękne­
go położenia, z grobowców Saadegó i 
Ha fi są., pierwszych poetów Perskich po 
Firdussim, z łeżączch w bliskości rozwa- 
lin miasta Persepolis, z czystych nurtów 
płynątey tam rzeki Rohn abad, iz piękne­
go przedmieścia Mossella, które dawniey 
‘ witnęło , i gdzie iest grób H a fi s a. Liry­
czne pieśni iego przełożył na ięzyk Niemie­
cki Hammer a naśladował Góthe. Nay- 
pjęknieyszy widok miasta z bliskiego wzgó­
rz* zowie się A 1 lah-E k b e r, co znaczy: 
Bóg test wielki, tameczni bowiem kra- 
iowcv wymawaią zwykle te sło.ya przy każ­
dym zadzi wiaiącym ich widoku.

Ogrody naysławnieysze są w Heften 
(to iest siedmiu ciał) i w Tschehel 
teią (to iest, czterdziestu ciał) od 
grobów 4o. pochowauych tam pobożnych 
derwiszów; D s ch i h a n n u m a (to iest wi­
dok świata) założony przez R e r i na- 
chann, i ogród pałacu rodziny panuiącey 
Ta ch t ika ds ch a r , zwany ogrodem R a d- 
s ch a ró w

W Isp achanie widać leszcze wzno­
szące się pomiędzy ruinami przepyszne za­
bytki gmachów Szucha'A b błsa Wielkiego. 
Po przeyściu wielkich alei , maiących cztery 
rzędy drzew topoli i platany , połączonych u 
spodu krzewami z róż i lasminu, przechodzi 
się Sendrnd (rzekę życia) po moście 200 
stop długości a 3o. szerokości i przybywa do 
wielkiego Bas 5 ar u (rynku ) Szacha A b h a s, 
a potym do Meidani Szach (placu go­
nitw ) gdzie rzeczony Szach odbywał popisy 
woyska swoiego,

Pomiędzy pałacami nayznakomitsze są; 
zwany Tschehel-Sntun, to iest, ód 4o. 
kolumn '( zbudowany na wzór pałactf w Per­
sepolis). — Heftdis, to iest siedmiu 
zamków, Heschtbihischt,to iest ośmiu 
raiów, Aine Chane dom zwierciadlany, 
Newitaaret, nowy dom, Engaristan 
pałac winogron, Nar en d schis ta n orań- 
żeryia, i t. d.

O miTę od Tehran znayduie się N i- 
ganstan, to iest galeryia ubrazów, dom 
Xięcia Abbasa Mirsy wystawiony przez 
iego Mirsa Busurk (W. Marszałka). O 
milę także, od stolicy wznosi się piramidal­
nie Kasr Radschar, to iest pałac Rad- 
scharów Gulistan, to iest gay róża­
ny, iest nazwiskiem nieśmiertelnego dzieła 
Saadegó, które Gentius przełożył na
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ięzyk raciński, a Óleurins na Niemiecki; 
a jazem pałacu z ogrodem w Tebris, gdzie 
w roku i3ii podpisany został traktat poko- 
iu między Rossyią i Persyią, przez Jenerała 
Ryszczewa i iadącego teraz przez Wie­
deń i Paryż do Londynu wyżey wspo­
mni on ego Posła, Mirzę A b u 1 Hasa a na 
Chara

Olo są niektóre wiadomości o Atnbas- 
s ad orze Perskim Mirzie Abnl Hassa- 
nie Chanie, i o rodzinie iego.

Rodzina iego była w wieJkiem poważa­
niu pod Szachem-Agą Mohammedem, 
poprzednikiem Szacha panuiąęegę Oyeiec 
iego umarł w służbie Keriina Chana. 
Wuy iego Hadszy lbrahim Chau^ był 
W. Wezyrem , (po Perskn . 11 i m a d - e d d e- 
włet t; i. podpora Państwa )’. Jedna z sióstr 
iego małżonki, i oiesika córki wnin iego łbra- 
ch-ma Chana, zasJnbiona iest z synem Kió- 
la Mohammeda Taki M i rz y, druga .zaś 
z Ministrem przychodów czyli drugim Wezy­
rem. Wny iego utracił łaskę u Króla i gło­
wę , dobra iego 'na Skarb zabrano, i sam 
AbulHassan Chan imał bydź sraconym, 
lecz dostąpił łaski. Puścił się potem w po­
dróże do Mekki i Derce Stolicy W e ha­
bitów, wsiadł na okręt w B » s s r a , i przybył 
do Kalkutty pod Wielkorządztwo Lorda 
Wellesleya. Z Kalkuty puścił się lą­
dem do Bom bay, gdzie zastał dekret łaski 
dla sfebie, który go powołał nazad do Państwa. 
Odtąd za pośrednictwem szwagra Ministra Skar­
bu , mianowany został r. i8o9go Posłem do 
Anglii. Angielski Sekretarz Poselstwa Mo­
lier odprowadzał go z T h e r an u d< 
Anglii iako M i b a mjj? d a r ’ powrócił Z 
nim także do P e r^ y i7gdz’e Abup.Hassie 
Chan podpisał.>pokoy z Rossyią zata- 
ty w 6ui<utstanie w Teobiii, aro 
tern poiecha) iako Amb»s«adv,r do Ross 7^ 
Był także po dwakroć Posłem w RonsttB^. 
tyli opolu, i opisał podróże swoie do Iu 
d y y, T nr c y i, An glii i Rossy i, którjnt 
Szach dal tytuł: „ H a’ i r e l n a m e t. i. Księ­
ga podziwieniai Szach przesyłane mn swoy 
nortret, który nosi na piersiach iaao Ambas- 
sador, napisał'łtóżc dla niego osobliwą cdę, 
toż samo posyłaiąciłiu chorągiew

Znakomitsze urzędy i dostoieństwa Pań­
stwa Perskiego są: W. Wezyr; który zowie 
się I t i m a d e d e w 1 e,t ( t. i. podpora Pań­
stwa), iest nim Szefiii Cham. — Minister 
Skarbu , nazywa się En i n/ed - d a w 1 e t (t. i. 
Nadzorca Państwa) tym iest lbdszy M a- 
harnmed Hussein Chan. — Minister

spraw wewnętrznych Ni sam e d - d ew 1 e t 
(zniczy Porządek Państwa). — W. Och­
mistrz czyli. Mir sai B u s ru k, dosłownie 
W. Xiążę. — Prezes Skarbu Mestufi — 
Kommissarze Połicyi Da-oga. — Urzędy na­
dworne Piszchid.net,' dosłownie służby 
Uprzednie, iako to: W. Koniuszy Koronny, Mir 
A c h o r ; W. Łowczy Koronny Mir S z i k a r ; 
W. Miecznik koronny, Silikdar; W. Cze- 
śnih koronny, Szerbetszi-baszi. — Nay- 
większy Dyiament tronu pawiego nazywa się 
Nuli De’) a t. i, iasne morze.

Z
Starożytności.
( z Gazety Warszawskiey. )

P. Belzeni, sławny ż swo;ch podróży, i 
i zmarły niedawno w Egipcie . odkrył w gro­
bowcach Królewskich w Tebaoh kilka no­
wych katakumb, z których iedna szczególniey 
godna iest uwagi. Zamknięta od tylu wieków 
dla Europeyczyków, zachowała cala świeżość 
malowań; znaleziono w niey skrzy me z nie- 
tknięlemi mumiami, będącetni ieszcze n» swo- 
iein miejscu, oi az wspaniałą trumnę: (Sar- 
copbage ) alabastrową, inaiącn 9. step i 5 cali 
długości. *Rzeźby na niey są wyborne. Dłu­
gość całego grobu wynosi 009 stop. Do ma­
lowań użyto naywięcey kolorów żółtego i błę­
kitnego. Mnóstwo zaź rzeczy malowanych na 
murze byłoby goditem odrysowania i upowsze­
chnienia

Pomiędzy pomnikami, które Nubiia wy­
stawia ciekawym podróżnym, nayważnieysze- 
mi są obszerne podziemne świątynie Gyrsho- 
i Ebsambul; tak ie nazwał P. B u r c k h a r dt. 
Kspitan Ligbt nazywa ieAbscinbnl, a P- 
Belzoni, Jpsambnł. Ostatni zwiedził 
dwa razy Ńnbiia. Znaczne poniósł wydatki 
na odkopanie tych świątyń. Na samym wstę­
pie są 4 kolosalne figury, siedzące na wyso­
kości blisko 60 stóp; w środku zaś iest 8. 

! posągów maiących 3o; stop, i figura siedzącfi 
która co do rozmiaru równa się posą-om < 
Tubach. Odległość między dwoma iey ramio­
nami, wynosi 21. stóp Człow-ek stóiaćy na 
iey uchu, ledwo dostać może ręką do środk* 
i?y czoła.

Niebezpieczeństwo w zwłoce.
W Li w erpoo 1 u (w Anglii) zgłosił* 

się niedawno 12 par razem, żądaiąeych ślub1’’ 
PleŁan dla zasłabnienin, kaznł im prkyyśd^ 
nazajutrz; Lecz przyszło tylko 7 p3l ; bo 5 
namyślało się tymczasem inaczey.

t


